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ODPOWIEDŹ NA INTERPELACJĘ.

Interpelację pp. posłów Kunickiego, Rege- 
*  ̂ to w. z dnia 8 października r. b. w sprawie 
S trzygnięcia sprawy Śląska Cieszyńskiego 

Radę Ambasadorów w Paryżu (list Pa- 
Marszalka Sejmu Ustawodawczego do Pana 

.i^zydenia Ministrów % dnia 9 października 
«2o r. Nr. 548) Ministerjum Spraw Zagram cż- 
ycb otrzymało. Żałować należy, że operując 

jJ^ścisłemr danenii pp. interpelanci uznali za 
^nżliwe oskarżyć zasłużonych przedstawicieli 

Megacji Pokojowej w Paryżu o czyny, kló- 
ci nie popełnili, 

jj.,. W styczniu 1919 r. odparci# najazdu cze- 
^ eS° okazało t  ę niemożliwem. Rząd polski 
.. r°cił się do mocaratw Euienty o interwen- 

;  W następstwie musiał przystać na prze- 
■‘OśJenie akcesu Śląska Ciesz, do Polsiki, zglo- 

^°tiego przez Radę Narodojvą ks. Cieszyńskie- 
w dniu 30 października 1918 r. Z tą chwilą 

la ta ło  rzeczą przesądzoną, że o przynależności 
ka tyńsk iego  rozstrzygać będzie konferencja 
J^kojowa, względnie ciało z niej wyłonione. 
» 'emożliwość dojścia do porozumienia bezpo- 
fedniego z Czechami stwierdzili przedstawi* 

v e’e wszystkich ugrupowań sejmowych, któ- 
y f  brali udział w konferencji polsko-czeskiej 
^ Krakowie w lipcu r. ub. Pozostał więc tyl- 

Plebiscyt pod egidą Ententy lub decyzja 
k !'tuoona z zewnątrz przez rozjemcę lub przez 

«dę Najwyższą, jako soposoby rozwiązania 
^ es lji. Przeprowadzenie plebisctyu w warun- 
^ "h, wytworzonych przez rządy komisji ple- 
. 5®ylowej, uznano za niemożliwe. Właśnie 

inniki „obywatelskie i rządzące“ na Śląsku 
„ /-^ ę ły  się tak daleko, Łe przez usta p. po- 

dr. Kunickiego, podówczas prezesa Glów- 
Komitetu Plebiscytowego w Cieszynie, 

^ 'Vladezyły na posiedzeniu podkomisji sejmo- 
^  1 do spraw plebiscytowych w dniu 31 maja 

* y
hi 1) że plebiscyt w obecnych warunkach jest 

Możliwy,
ąQ 2) że wyklucaomtm jest, aby międzynaro-
0 Q̂ a komisja plebiscytowa doprowadziła kraj
*i formalnych warunków z przed paru mię­
kcy,

8) że przewlekanie sprawy zawiera groź­
ni 11 ebezpieczeństwo zupełnego zanarchizo- 

■f kraju,
i 4) że więc należy od plebiscytu odstąpić 

^ ukać innego wyjścia.
Uy Jednocześnie według raportów, otrzyma- 

przez Ministerjum Spr. Zagr. wykluczo­
ny0 było rozwiązanie sprawy drogą rok o woń 
W  ̂ średnich, bowiem rząd czeski stał tak da- 

°d realnego programu polskiego, że nie 
J możności dojścia do porozumienia.

W .A  rozstrzygnięcie sprawy przez Radę Naj- 
^  było uznane przez wszystkich w Polsce 
•ji^en tu a ln u ść  najgorszą. W tych warunkach 

P llz  stworzył możliwość innego zalat- 
załatwienia drogą arbitrażu króla bel* 

vj>r ,8°. Zakomunikował o tem Ministerjum 
\ t l  ^ a2r-> uzyskał zgodę czeskiego ministra 
*5>»|}Vv z«gr., rówmeż król belgijski na prośbę 
ho 0 francuskiego, który na zewnątrz wystę- 
iąć ai> jako inicjator arbitrażu, zgodził się przy- 
St6 fuię rozjemcy. Cóż się jednak stało? Miui- 
W Uq» Spraw Zagr., zwróciło się o opinję do 
i ą 0° Wei podkomisji do spraw plebiscytowych 

. komisji spraw zagranicznych. Podkomi- 
ły * komisja wzgl. ich przewodniczący, zosta- 

azt>ajomione z treścią raportów posła Pilt-

za z dn. 25 i 27 maja, wreszcie z depeszą te­
goż posia z dn. 5 czerwca nagiącą o bezzwłocz­
ną decyzję. Pomimo to podkomisja dopiero 14 
czerwca zażądała dodatkowych wyjaśnień, kwe­
stionując jednocześnie osobę rozjemcy, a na 
odpowiedź, wysłaną natychmiast z Paryża, u- 
przedzającą, że zachodzi obawa, iż w razie nie*, 
di jś.ia do skutku arbitrażu i uznania plebiscy­
tu za niemożliwy, Rada Najwyższa weźmie w 
ręce decyzję o Śląsku, komisja sejmowa za­
reagowała dopiero 21 czerwca uchwałą, iż zga­
dza się w zasadzie na arbitraż, w dalszym cią­
gu jednak jest przeciwną osob ę króla belg'j- 
skiego. Równało sio ty w praktyce odrzuceniu 
arbitrażu, na co ponownie zwracał uwagę po­
seł P llz  depeszą z dn. 19 czerwca. W koń u 
miesiąca załatwienie sprawy drogą  arbitrażu 
zostało odrzucone przez czeską komisję spraw 
zagranicznych sejmu i senatu, oraz przez rząd, 
wskutek czego Konferencja Ambasadorów u- 
zrała za Właściwe powrócić do plebiscytu na 
wnrunkach, sformułowanych poprzednio, t. za. 
w razie odrzucenia arbitrażu—głosowanie naj­
później do 25 lipca. Wobec lego delegacja Mi­
nisterjum Spraw Zagranicznych w Cieszynie 
zażądała zgody Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych na natychmiastowy plebiscyt bez wzglę­
du na warunki, Ministerjum przedstawiło rzecz 
podkomisji do spraw plebiscytowych i uzyska­
ło opinję, że w razie odrzucenia arbitrażu zga­
dzamy się na plebiscyt, po wykonaniu przez 
komisję szeregu stawianych jej poprzednio 
warunków. Jak wiadomo, na poprzednich po­
siedzeniach stwierdzono niemożliwość uzyska­
nia stawianych warunków, stawianie więc ich 
na nowo było tylko dzialanem  na zwłokę.

Tymczasem jednak pod wpływem raportu 
prezesa komisji, dowodzącego, iż przeprowa­
dzenie plebiscytu stało się niemożliwem, Rada 
Najwyższa na konferencji w Spaa postanowiła 
ująć sprawę w swe ręce i wydać sama decy­
zję. Taki stan rzeczy zastał w dn. 10 lipca r. b. 
prezes ministrów p. Władysław Grabski, a 
chcąc postawić pewne granice nieprzyehylno- 
ści Rady Najwyższej dla Polski, podpisał wraz 
z czeskim ministrem deklarację, w której wy­
raził zgodę na uprzednio zapadłą decyzję Rady 
Najwyższej o rozstrzygnięciu przez nią sprawy 
i zaznaczył, że postępuje tak w przeświadcze­
niu, iż Rada Najwyższa kierować się będzie 
poczuciem sprawiedliwości. Siało się jednak 
inaczej.

Rada Najwyższa poleciła załatwienie kon­
ferencji ambasadorów, która powzięła decyzję 
w dn. 23 lipca, podpisała ją i ogłosiła. Do pod­
pisania decyzji z ramienia Rządu polskiego był 
upoważniony p. Paderewski, który krzywdzącą 
decyzję podpisał, nie odwołując się do rządu 
o opinję, aby tegoż rządu me stawiać w trud- 
nem położeniu w tak ciężkich dla państwa 
chwilach, a jednocześnie z .podpisem złożył o- 
stry protest przeciwko wyrokowi.

Ministerjum Spraw Zagranicznych nie jest 
wiadomem, jakoby p. Paderewski miał skła­
dać komukolwiek wiążące oświadczenie, że de­
cyzji, konferencji ambasadorów z dn. 28 lipca 
nie podpisze. Ministerjum musi się stanowczo 
zastrzec przeciw przedstawieniu p. Paderew­
skiego, obecnie przedstawiciela Państwa Pol­
skiego przy Lidze Narodów, jako osobistości 
niezdolnej do samodzielnego ocenienia wypad­
ków.

Ponadto stwierdzić muai Ministerjum

\

Spraw Zagranicznych, że jedyna inicjatywa, 
która mogła dać Polsce dodatnie rozwiązanie 
sprawy cieszyńskiej, wyszła właśnie od przed­
stawiciela M. S Z. a udaremniona została przez 
niezdecydowanie podkomisji i komisji sejmo­
wej.

Co się tyczy pana Szury, to dziwnem jest 
traktowanie go per „niejaki" ze strony auto­
rów interpelacji, którzy u tegoż p. Szury scho­
dzili się na pierwsze zebranie Rady Narodo­
wej ks. C eszyńskiego w Zagłębiu i tegoż p. 
Szurę jako przedstawiciela Rady Narodowej do 
Paryża wysłali. Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych jest w posiadaniu pisma posła śląskiego 
z dnia 10 kwietnia r. b., stwierdzającego, iż p.

Wszystkie cechy ujemne Ministerjum Spr. 
Zagr. i wogóle naszego przedstawicielstwa za­
granicznego jaskrawo uwidoczniły się  w odpo­
wiedzi m n. Sapiehy na interpelację posła Ku­
nickiego i Regera z dnia 8 października 1920.

Opieszałość, brak znajomości i nieścisłość 
w przedstawieniu rzeczy, przemilczanie istot- 
ncyh spraw, a  podkreślanie drugorzędnych 
szczegółów, granicące z paplaniną, zaprzecza­
nie samemu sobie — oto zbiór właściwości, 
które ujawnia przytoczona odpowiedź.

Odpowiedź wbrew wyraźnemu brzmieniu 
ustawy nie została przesiana na czas. Opó­
źnienie wynosi trzy blisko tygodnie.

Jako punkt wyjaścia odpowiedzi posłużyło 
p. Ministrowi przedstawienie sytuacji plebiscy­
towej dnia 31 maja przez ówczesnego przewo­
dniczącego Gł. Komitetu Plebiscytowego w 
Cieszynie, D-ra Kunickiego W przedstawie­
niu tem pan Minister dopuścił się kary­
godnego zaniedbania lub umyślnego prze­
milczenia. Nie wspomniał wcale o, tem, iż 
jednym z bardzo ważnych motywów Zwalcza­
nia plebiscytu była ta okoliczność, i i  sam ple­
biscyt ni© miał decydować o Śląsku Cieszyń­
skim, lecz miał być tylko ma ter jąłem dla de­
cyzji Rady Najwyższej, do której nikt w Polsce 
n'8 miał zaufan a, (oprócz p. Wl. Grabskiego), 
jak się petem okazało, zupełnie słusznie.

Dnia 25 t 27 maja poseł Piltz złożył ra­
porty Ministerjum Spr. Zagr. o przygotowywa­
niu arbitrażu. Nie mógł przeto ten przedstawi­
ciel Min. Spr. Zsgr. w swej działalności za ar- 

.bitrażem opierać się na oświadczenia subkomi- 
sji plebiscytowej z dnia 31 maja. Była więc 
to czynność p. Piltza, niezależnie od opinji wy­
rażonej przez D-ra Kunickiego na komisji ple­
biscytowej.

Nieprawdą jest, że niezdecydowane stano­
wisko subkomisji Spr. Zagr. ubiło sprawę ar­
bitrażu, jak to usiłuje przedstawić p. Sapieha. 
Na niejasne telegraficzne zapytanie z Paryża 
w sprawie arbitrażu odeszła natychmiast odpo­
wiedź, wyraźnie stwierdzająca zasadniczą zgo­
dę na arbitraż. Wyrażano przytem życzenie, 
by arbdrem  był przedstawiciel Ameryki.

Jednakże z treści telegramu wyraźnie 
wnioskować można było, iż w razie periculum 
:n mora (niebezpieczeństwo zwłoki) lub nie­
możliwości poczynienia zm'an osobowych pol­
skie przedstawicielstwo zagraniczne samo po­
weźmie decyzję ostateczną.

Jeżeli przeto w sprawie niezasadniczej na­
sze przedstawicielstwo ciągle wysyłało nowe 
telegramy i zapytania, nie licząc się przytem z 
technicznemi trudnoścami porozumienia się, to 
sobi© winno przypisać winę braku decyzji i 
zwlekania, a ni© pomawiać o to przedstawiciel­
stwa sojm°M?ego. Zresztą o kilka wierszy da-

Szura z dużą znajomością rzeczy i sumiennie 
pilnował spraw śląskich w Paryżu przez rok 
cały i powinien nadal w tym celu być w Pa­
ryżu zatrzymany.

Na trzecie pytanie panów interpelantów, 
M. S. Z. oświadcza, że nie dopatrując się jakiej-1 
kolwiek winy ze strony swych przedstawicieli 
nie ma żadnego powodu, aby ich „unieszkodii- 
wić“, a do pociągnięcia do odpowiedzialności 
inny ch czynników, po za M. S. Z. stojących, M. 
S. Z. nie posiada ani kompetencji aąi władzy.

Na pytanie czwarte M. S. Z. nie widzi w 
obecnej chwili możności udzielenia jakichkol­
wiek wyjaśnień.

Minister (—) Sapieha.

lej p. Sapieha sam stwierdza, że to „czeska ko­
misja spr. zagr. sejmu i senatu oraz rząd cze­
ski* odrzuedy arbitraż. Tem samem p. Min. 
Spr. Zagr. stwierdził, że 1) p. Benesz, godząc 
się na arbitraż, nie miał odpowiednich pełno­
mocnictw i zamiaru dotrzymania zgody (zwy­
kła metoda czeska!), 2) w celu oszukania Po­
laków zabezpieczył sobie furtkę, przez którą 
się potem wycofał: Sejm i Senat w Pradze.

Tak więc Benesz wyprowadził w pole dy­
plomację polską... Szczytu krętactwa osiąga 
odpowiedź min. Sapiehy, gdy mówi: „Tym­
czasem jednak pod wpływem raportu prezesa 
komisji, dowodzącego, iż przeprowadzenie ple­
biscytu stało się niemożliwem, Rada Najwyższa 
na konferencji w Spa postanowiła ująć sprawę 
w swe ręce i wydać sama decyzję. Taki stan 
rzeczy zastał w dniu 10 lipca b. r. prezes mini­
strów p. Władysław Grabski"... — Nienazwa­
nie „prezesa" i „komisji" po im eniu obliczone 
jest na wywołanie nieporozumień. Niewtajem- 
niczeni nie podejrzewają, że „prezesem", o któ­
rym mowa, to jest lir. Manneyille, a ową „ko­
misją" — jest Międzynarodowa komisja plebi­
scytowa w Cieszynie!

Nie pomogą wykręty: tej opinji poddał się 
p. Wł. Grabski, n :e zaś opinji podkomisji Sej­
mowej, która nigdy zgody na rozstrzygnięcie 
spraw7  Śląska Cieszyńskiego decyzją Rady 
Najwyższej nie wyrażała!

Min. Spr. Zagr. miało dość czasu, aby o- 
przeć swą odpowiedź na sprawdzonych i 
stwierdzonych faktach. Niestety, Ministerjum 
nie wyzyskało odpowiednio danego mu na od­
powiedź czasu, mimo iż przedłużyło go samo­
wolnie o trzy tygodnie. Gdyby się Minister 
porozumiał z p. Paderewskim, musiałby 
stwierdzić: 1) iż p. Pad. w rzeczywistości nie 
chciał podpisać decyzji R. amb. z dn. 28/VII 
1920, 2) że to p. Piltz przy pomocy p. Szury 
nakłonił go do złożenia swego podpisu. Da­
lej, gdyby p. Minister uważnie przeczytał inter­
pelację, na którą odpowiada, toby się przeko­
nał, iż w niej niema mowy o „wiąiącem" o  
świadczeniu p. Paderewskiego.

Skoro jednak p. Minister zaprzecza istnie­
niu „wiążącego" oświadczenia, tem samem 
stwierdza, iż p. Paderewski „niewiążąco" 0 - 
§wiadczył, iż nie podpisze decyzji R. ąmb. z dn. 
28 lipca.... a jednak podpisał, i to pod wpły­
wem, jak twierdzi p. Sapieha, ni© Rządu pol­
skiego... W jakiem teraz świetle przedstawia 
się owa tak gorliwie broniona przez Ministra 
Spr. Zagr. zdolność p. Paderewskiego do sa­
modzielnego oceniania wypadków?...

Usięp o p. Szurze, u którego intrepelaruś 
zbierać się mieli w Zagłębiu na pierwsze po­
siedzenie Rady Narodowej, jest płodem roman­
tycznie nastrojonej fantazji autęra odpowiedzi:
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pierwsze i następne posiedzenia odbywały się 
rw Domu narodowym w C’eszyn'e. Jeżeb p. 
Szura, jako znający stosunki śląskie, mógł 
przydać się w Paryżu jako informator, to się 
okazał zupełnie nieudolnym i szkodliwym jako 
agent dyplomatyezny Rządu polskiego i rośre- 
d u k  m*ędzy p. piltzem a Paderewskim. Nic 
mu nie pomoże nawet list posła śląskiego z dn. 
10; śmieszną jest zresztą rzeczą zastawanie 
się Ministra Spr. Zagr. referencjami posłów, 
kiedy on, jako znawca w pierwszym rzędzie 
jest powołany do kwalifikowania swych or­
ganów.

Wreszcie autor odpowiedzi podpisanej 
przez Ministra Sapiehę, daje niechlubne, świa­
dectw’© swej umysłów ości, tłoipacząc się, i i  „do 
p o c iąg n ę ła  do odpowiedzialność innych 
czynników, poza Min. Spr. Zagr. stojących, M. 
S. Z. nie posiada ani kompetencja ani władzy". 
Gdzie Rzym. gdzie Krym?... O coś podobnego 
nikt się do M n stra nie zwracał. Takim fraze­
sem nie zdoła p. Minister zdjąć odpowiedzial­
ności, ciążącej na jego podwładnych organach. 
P. Minister wipien baczniejszą zwracać uwagę 
na treść i ton wypracować podwładnych swych 
organów, które kompromitują siebie, p. Mini­
stra i urząd przezeń piastowany.

Pomimo roznrarów odpow edzi p. Mini­
stra w pewnych punktach gadatliwej, nieraz 
nielogicznej, miejscami wykrętnej lub niezgo­
dnej z faktami, nie znajdujemy w niej odpo­
wiedzi na jedno istotne, jak obecnie p’ekace 
pytanie: eo się stal® z decyzją Rady Ambasa­
dorów z dnia 25 lipea 1920? Jak się ona da 
pogodzić z decyzją z dnia 28 Uprą 1920?

Na szybką odpowiedź czekamy.
K. R.

Warszawa, 1 grudnia 1920 r.

Mały fel]efon.

Domyślacie się zapewne, że mam tu na 
myśli nie porucznika Kowaiskego Rocha z 
„Potopu", który mówił, wskazując na szablę: 
„Ja jestem Roch Kowalski a  to jest żona moja 
Kowalska". Nie. Myślę raczej o tym Kowal­
skim, ambasadorze polskim przy Watykanie, 
który mógłby rzec, wskazując na swoją poło­
wicę: „Ja jestem profesor, spe jalisla od ca­
łowania pantofla papieskiego, a  to jest żona 
moja Kowalska, biorąca kąpiele po 90 miljo- 
nów meczek". Tenei to mąż tony, której ką­
piele drożej kosztują niż kąpiele Semiramidy, 
Kleopatry, Kalarzyuy II i Marji Teresy, był 
przedmiotem środowych obrad naszego Sejmu.

Albowiem stała się rzecz wielce kroto- 
chwilna i zarazem złowroga. Stol ca Apostol­
ska z gorącej miłości do katolickiej Polski na­
kazała w sprawie Górnego Śląska popierać — 
protestanckie Niemcy. I  to stało się w czasie, 
gdy kler sejmowy z arcybiskupem sejmowym, 
w c ągu całych tygodni usiłowali przekonać 
społeczeństwo polskie, iż jako żywo niema 
Polska lepszego przyjaciela nad Rzym. Myśmy 
wprawdzie tw-erdzili: „Chroń nas, Chryste, od 
takich przyjaciół, bo i  nieprzyjaciółmi damy 
sobie radę", lecz na to rzucono nam wyzw ska- 
mi, jak bluźniercy, masony, wojtki żydowskie 
i t. d. w stylu również salonowym. Aż tu bęc— 
papież popiera Niemców przeciwko Polakom, 
arcybiskupowi hakatyście, wrocławskemu ks. 
Bertramowi pozwala wydawać „rozporządze­
nia arcypasterskie*, zmierzające do usunięcia 
od pracy publicznej na Górn. Śląsku księży Po­
laków i takie rozporządzenia aprobuje.

Wtedy to zaczęto wołać w Izb e:

— Co Kowalski?
— Całuje pantofel papieża.
— A co jego żona?
— Jego żona kąpie się.
— Co na to minister spraw zagranicznych?
— Sam nie wie, co o tem myśleć.
— Lecz oo na to arcybiskup sejmowy?
Wtedy wstąpił na trybunę ks. poseł Teo- 

dorow.cz i oświadczył, że ep skopat polski wy­
słał do Rzymu protest. Nastąpiła zapewne o- 
mylka. Poseł jest przekonany, że Stolica Apo­
stolska zmieni swe stanowisko...

Ha... no-.! Albo zmieni albo i nie zmieni. 
Głosi wszakże pismo, iż droższy jest jeden 
grzesznik, niż 99 sprawiedliwych. Słuszna te­
dy dbać o Niemców-grzesząików, niż o spra­
wiedliwych Polaków. Polska jest wierna, ci­
cha, pokorna, świętop etrze płynęło z niej i bę­
dzie płynęło strugami... Ale Niemców trzeba 
nawrócić!

Więc kler sejmowy sprzeciwi} się odwoła­
niu Kowalskiego i pani Kowalskiej z Rzymu. 
Wn osek iow. Rejfera upadł nieznaczną mniej­
szością. P. Kowalski pozostanie w Rzymie z 
panią Kowalską, Polska będzie posyłała wciąż 
wyrazy hołdu, czci, wierności ...i świętopetrze 
a Rzym będzie wspierał naszych wrogów lak, 
jak przed wiekami popierał Zakon Krzyżacki. 
Jest to z naszej strony bardzo po chrześcijań­
sku. iGdy nam dają policzek w lewą buzię my 
nadstawiamy prawą, modląc się: .,A bijże, oj­
cze święty, bijże nasze grzesue ciało! Co ma­
my, jeszcze oddać N emeom oprócz Śląska? — 
Gdańsk?! — Dobrze. Poznań?! — I to zrobi­
my dla Stolicy Apostol*kiejl — Nasze króle­
stwo nie iest z tego świata".

A pan Kowalski wciąż będzie całował pan­
tofel papieski, a pani Kowarska wciąż będzie 
brała kąpiele wspaa aisze i droższe, niż Kata­
rzyna l i  i Marja Teresa... a en-decy i kler wc ąż

będą się chlubić, że ich dyplomacja oraz poli­
tyka jest gfciijaiua — zasię Polska wciąż będzie
się kur tv,- .a i ośm ieszała.

Zysław.

Wolność myśli.
„Naród" podaje do •wiadomości obywateli 

tego państwa, że wytoczona mu została spra 
wa karua z tytułu wydrukowania w ouomau 
dziennika utworu słynnego pisarza ''włoskiego 
Papini’ego „Pamiętniki Pana r>oga ‘. Redaktor 
„Narodu” został wezwany do sędziego śled­
czego, gdzie mu zakomunikowano, że z rozka­
zu prokuratora w ytoczono mu proces karny i 
że mianowany już został ekspert do oceny 
książki Papiniego.

Będziemy tedy mieli ciekawy proces kar­
ny z zakresu przestępstw „religijnych" i tem 
podobnych wspomnień z dawnych czasów!

Wszystko w tej wiadomości jest dziwne. 
Sam fakt wytoczenia śledztwa i  powodu prze­
kładu utworu włoskiego. Następnie Stawianie 
redaktora wydawnictwa periodycznego przed 
sądem z tytułu przewinień prasowych prze­
ciwko kodeksowi karnemu carów rosyjskich. 
Wreszcie mianowanie eksperta w tej sprawie 
— księdza- *

Ta ostatnia wiadomość jest koroną całe­
go skoncentrowanego ataku p. ministra spra­
wiedliwości na wolną myśl polską.

Jakże pięknie mówimy w konstytucji na­
szej, czy w tym konglomeracie sprzecznicści, 
który zwany będzie „Konstytucją Rzeczypospo­
litej" — o prawach obywatelskich! W piętna­
stu aż artykułach o nich mówimy! Jeżeli cho­
dzi o prasę, tę mowa tam i o wolności sumie­
nia i o wolności myśli i o wolności słowa i o 
wolności wyznania. Zdawałoby się, że Polak 
jest naprawdę — wolny. Ze wolno mu myśleć, 
inówić, czynić. Że skruszone są wszystkie łań­
cuchy, wszystkie kagańce, wszystkie ćknzury.

Nieprawda! Widzimy już dzisiaj, jak mi­
nister sprawiedliwości ochraniać będzie kon­
stytucję, wykonywać jej przepisy, bronić oby­
watela polskiego przed samowolą urzędnika.

W\ chodzi we Włoszech, gdzie obowiązuje 
konstytucja monarch i uznaj dawna konstytucja 
Piemontu, na całe odbudowane i scalone Wio­
chy rozszerzona — książka popularnego flor 
renckiego pisarza Papini'ego. NR a! a we Wło­
szech wiele wydań. Znalazła wielu czytelni­
ków. Przyjazna ręka włożyła tę książkę w rę­
ce pisarza polskiego. Tam nad Arno czy nad 
Tybrem nikomu do głowy nie przyszło ścigać 
autora. Florencja jest miastem konserwatyw- 
nem. Jej Rada miejska .jest raczej klerykalua. 
W parlamencie siły socjalistów i klerykałów są 
prawie równe. Ale Papiai chodzi sobie zdrów 
i wesół po placu, na którym niegdyś spalono 
Savanarolę, zagląda do cudnej ośmiokątnej sa­
li Ufflzi. gdzie uśmiechają się do niego ze zło­
tych ram największe arcydzieła sztuki malar­
skiej, i jada sławne na świat cały, zname i wie­
lu polskim ministrom sprawiedliwości ciast­
ka i lody w cukierni na placu Wiktora Ema­
nuela! U nas zaś literat i redaktor, którzy

£is!y z łłmergiii.
(Korespondencja własna).

ClRcago, w listopadzie 1920. 
Produkcja w Ameryce ustaje: setki tysięcy bez­
robotnych, aatrudnmnym robotn kom zmniejsza 
s!ę place. — Stany Zjednoczone w przededniu 

poważnego kryzysu.

Bezrobocie zaczyna się szerzyć w przeraża­
jący sposób. Pisma kapitalistyczne jak „Chi­
cago Tribune", albo „L ały  News’, przynoszą 
smutne wieści. W samym Chicago w najbliż­
szych kilku tygodniach straci możność zarob­
kowania sto tysięcy robotników przemysłu bu­
dowlanego.

W East Chicago, Indiana Harbor i Gary 
wydalono z pracy w ubiegłym tygodniu 2500 
ludzi. W Milwaukee zapotrzebowanie pracy 
zmniejszyło s ę o 24.000 wypadków kontrakto­
wania robotników, w porównaniu z tym samym 
mie^ącem roku ubiegłego.

Wielkie przędzaln e w stanach wschodnich 
wydaliły jiuż 250X00 ludzi.

Korporacje kolejowe planują zmniejsze­
nie obsługi kolejowej o 15%.

Fala bezrobocia wzrasta z każdym dniem. 
Na uli ach wielkich miast w najrozmaitszych 
częśc ach Stanów Z:ednoczonych, coraz więk­
sza liczba ludzi oblega biura pośrednictwa pra­
cy, lub apatycznie błąka s>ę po ul’cach.

Jednocześnie z tem rozpoczyna s'ę gwałto­
wna zniżka płac robotniczych. Peunsylwaira 
Textile Co, z Central Falls (Rhode Island), za­
powiada zniżenie płac o 15%. Wogóle istu eje 
tendencja obniżania płac, a właściciele fabryk 
komtetom związków (robotniczych orgairzaeji) 
dają do wyboru: albo zgodzić s 'ę  na propono­
wane obcięcie płac, albo zaprzestać pra W 
Pullman, w niektórych gałęziach wytwórczych, 
robotnicy otrzymają pła ę zmniejszoną o 5 do­
larów, jak im to zapowiedziano.

Groźbą bezrobocia zupełnego zmusza się

chcieli, zapominając na chwilę o polityce i
iip.owiżuCji, pouac ręxę „zaprzyjaźnionemu z 
kolską mocarstwu" tym Wioeaom, którzy, 
pierwsi w ciebie ostatniej wojny, jeszcze w r. 
1914 przypomnieli światu o prawie nie wyga­
słem Polski do Niepodległości — pójdą za 
kratę więzienną rozmyślań nad demokratycz- 
nością i postępowością konstytucji.

Czy słyszysz Papiai? Słyszycie, bracia 
włoscy, coście klękali przed Adamem jtlickie- 
wiozem, błogosławili Polsce w jej poczyna­
niach wolnościowy ch, słyszycie Mazzini, Gari­
baldi, Nulio — co to za wolności konstytu­
cyjne gotują wolnej, niepodległej Polsce Teo- 
diarowioBe?

Raz już — pisał o tem „Robotnik" — 
drwiono z naszego prawodawstwa z okazji po­
zbawienia przez Sejm dziewczyn - matek pra­
wa korzystania z dobrodziejstwa ustawy o ka­
sach chorych. „Ależ to nieprawda, że Polska 
jest krajem zacofanym, mówili w maju r. b. 
Francuzi. U nas, w - trzynastym wieku palo­
no na stosach takie kobiety, a u was państwo 
odmawia im doktora i apteki. To przecież po­
stęp nie lada"!-..

Teraz gruchnie po świecie wiadomość, że 
P&pini, pisarz włoski, zakazany jest w Polsce. 
Co za reklama dla pisarza włoskiego! Opowia­
dają, że wydawca paryski dzieł Ernesta Rena- 
na. prześladowanego przez władzę papieską 
wielkiego myślic:ela i wspaniałego pisarza 
francuskiego — płacił w Rzymie nadzwyczaj­
ne świętopietrze, aby przyśpieszyć wprowadze­
nie na indeks ksiąg zakazanych każdego no­
wego dzieła heretyka francuskiego. Zakaz, bo­
wiem, rzymski wzmagał tylko ciekawość czy 
telników i wydania sypały się za wydaniami. 
Cały świat płacił tysiące, aby posiadać książ­
kę przez Rzym zakazaną. *U nas studenci szko­
ły głównej' przepisywali „Życie Jezusa". Czy­
tywano je ukradkiem. Uczono się na pamięć, 
Doprawdy, że zakazy papieskie, arcybiskupie 
i puprostu parafialne nie zwalczały herezji. 
Przeciwnie — mnożyły ją i pogłębiały.

Papież iiKŻe być zadowolony. Ale redak­
tor „Narodu" — nie będzie siedział w więzie­
niu. Nie może być skazany. Nasza opinja pu­
bliczna, zmęczona, znękana, przybiła, zrezy­
gnowana — .przemówi przecie. Wychyli gło­
wę z pod całunu, którym ją spowijają co dnia 
zabi-egliwe dłonie naszych przysięgłych gra 
barzy ducha! Przebije ten całun, odezwie się 
Krzyknie wielkim głosem: nie dam mordo­
wać wolności ducha w Polsce!

Dość już tych doświadczeń bolesnych aa 
skrwawionem ciele Rzeczypospolitej. Mamy ją 
budować! Budujmy z gliny, z wapna, z cemen­
tu. Ale, na Boga, nie pozwólmy, aby okrutne 
ręce zamiast z wapna, kazały nam tę wolną 
Ojczyznę budować z błota!

■  “ A  i1* * * !-* " **

K. K.I

roboindców do przyjęcia mniejszej p.Jacy bez 
* opozycji. Biuro statystyczne przemysłowej ko­

misji stanu Nowego Jorku zebrało dane, odno­
szące się do 1648 zakładów fabrycznych, zatru­
dniających prawie 600.CCO robotników i stwier­
dza, że wszędz e panuje tendencji* albo zamy- 
kan a fabryk, albo obniżania płacy robotniczej.

Zupełnie to samo dzieje się w innych sta­
nach (czyli powiatach), gdzie już od miesięcy 
letnich obnżano płace w fabrykach automobi­
lowych, jakoteż farb, konserw i t. p.

Ta samolubna a bezmyślna polityka spo­
łeczna amerykańskich kapitalistów i fabrykan­
tów, wywołuje zdziwienie nawet wśród prasy 
antyrobotniczej. To też „Chicago Tribune" z 
d n a  11-go października pisze:

„Taka nagła zmiana warunków pociąg­
nie za sobą poważne możliwości, którym nie 
powinno się pozwolić rozwinąć, gdyby umia­
no kierować się mądrym przewidywaniem.

Gdy się dobrobyt wielkiej liczby robot­
ników nagle zmienia w bezrobocie i niedo­
statek, propaganda obcokrajowych agitato­
rów znajdz!e tem żyiaiej®zą glebę w Amery­
ce. Będzie ją o wiele trudniej wykorzenić, 
aniżeli kiedykolwiek. Przemysłowcy amery­
kańscy powinni zagadnienie to badać pod 
szerszym kątem widzenia, i z większym zro­
zumieniem, aniżeli dotychczas dawali tego 
dowody".

Tymczasem zawodowe organizacje robot­
nicze przyspasabiają się do walki. „United 
Textile Workers" (robptnicy włókniści) z A- 
merykańskiej Federacji Pracy dyskutowali na 
swej konferencji nad metodami i możliwościa­
mi zebrania większych funduszów, by się prze­
ciwstawić wrog ej akcji kapitału.

Inne organizacje przygotowują się również 
do wałki.

Drożyzna jednak wcale się nie zmniejsza, 
a właśnie zm niejszeniem  drożyzny osłania się 
obniżanie płac robotniczych.

Ameryka wchcdzi w okres ostrej walki ka­
pitału z pracą i stacza się w przepaść groźne­
go kryzysu. «  Justyn.

U sprawie uritprayclt 
umnm.an! maturzystów.

W myśl rozkazu M> S. Wojsk. Oddz. 1 
L. 2700, i0i>2 z d. 14 października 1920 r., a* 
skutek zarządzenia p. unuistra spraw wojsko* 
wych gea.-por. K. Sosnkowskiegu, Deportą* 
meut Gospodarczy M. S. Wojsk, w porozumie* 
niu z Centralą akademickich Bratnxsh Pome* 
cy, rozesłał następującą do wszystkich intaff* 
dent u r instrukcję:

1) Akademików i maturzystów, zarówno 
oficerów i im równorzędnych, jak i szerego* 
Wych, urlopowanych bezterminowo, przyda1 o* 
lą pod względem gospodarczym intendent urX 
okręgów generalnych, w porozumieniu z od* 
nośną akademicką Bratnią Pomocą, do jednej 
z komisji gospodarczych, znajdujących się *  
siedzibie wyższych uczelni.

2) Wyznaczone przez intendentury okrę­
gów generalnych komisje gospodarcze wypła* 
cać będą uposażenia akademikom i maturzy* 
storn za pośrednictwem odnośnych akademie* 
kich Bratnich Pomocy przez okres dwóch mi®* 
sięcy po bezterminowem urlopowaniu (ni* 
wliczając miesiąca, w którym urlopowanie nar 
stąpiło), na podstawie wykazu imiennego o* 
prawnionych (listy kwalifikacyjnej), zestawio­
nego w myśl p. 3-go niniejszego zarządzenia, 
oraz na podstawie uwierzytelnień, względni® 
kart zaopatrzenia, a mianowicie: a) ofioeroi® 
i im równorzędnym płacę podstawową % do­
datkiem drożyźnianym, b) szeregowym żołd * 
dodatkiem drożyźnianym, strawne z dodał* 
kiom drożyźnianym, oraz dodatek na pokryci* 
przyrządzenia strawy. Żadne -inne naleiytośck 
jako to: dodatek na wyrównanie cen rynko­
wych, ryczałt na umundurowanie i wyekwipo­
wanie. kwatera, należności rodzinne i zasiłki 
wojskowe, wyższe uposażenie, dodatki służbo­
we i t- p. nie przysługują.

3) Wykaz imienny uprawnionych (listę 
kwalifikacyjną) zostawia właściwa akademio* 
ka Bratnia Pomoc według otrzymanego wzoril 
osobno dla oficerów i im równorzędnych, ora* 
osobno dla szeregowych- W wykazie tym U* 
mieszczeni być mogą wyłącznie tylko nisza* 
możni akademicy i maturzyści, za oo pono* 
odpowiedzialność materjalną wobec skarbu 
odnośna akademicka Bratnia Pomoc. U mi** 
sączenie w liście kwalifikacyjnej jest równ®* 
ważnikiem świadectwa ubóstwa, wymagane#0 
wymienionym na wstępie rozkazem. Do wy* 
kazu imiennego winny być załączone uwierzy* 
telniema, względnie karty zaopatrzenia u* 
prawnionych. W braku uwierzytelnień, 
względnie kart zaopatrzenia, załączyć należy’ 
karty urlopowe, które jednak winny borni5j* 
gospodarcze, po uskutecznieniu wypłaty, ni** 
zwłocznie zwrócić.

4) Wspomniane powyżej należności wy 
płacać należy oficerom i im równorzędnym * 
góry miesięcznie, szereg iwyni z  góiy dekad** 
wo.

5) W wypadkach, gdy szeregowy nie #* 
trzymał żołdu, względnie strawnego (wyży­
wienia), za cały miesiąc, w którym został 
lopowany, winna Komisja Gospodarcza, d° 
której został przydzielony, wyrównać po wy i* 
sza należności do końca miesiąca,

6) Przez okres czasu, określony w p. 2 ni* 
niejszago zarządzenia, przysługuje niezamoi* 
nym akademikom i maturzystom urlopowa* 
nym bezterminowo również prawo poboru •  
zapasów wojskowych żołnierskich racji żywno­
ściowych za pośrednictwem akademickie] 
Bratniej Pomocy, a mianowicie: a) of i renet* 
i im równorzędnym według tatb. II, b) sszere* 
gowym według tab. C za zapłatą każdorazowi 
obowiązujących cen żołnierskich.

7) Komisje gospodarcze wydawać będl 
odnośnym akademickim Bratnim Pomoc©®* 
równocześnie przy wypłacie uposażenia przy* 
padającą na podstawie list kwalifikacyjny®** 
ilość odnośnych racji żywnościowych, względ­
nie asygnatę uprawiającą do poboru w Wojsk- 
Uits. Gosp., stosowni® do zarządzenia Intec* 
deutury, wydanego w porozumieniu * odnoś* 
ną akademicką Bratnią Pomocą.

8) Rozdział pobranych racji żywności# 1 
wych między uprawnionych uskuteczni akf' 
demicka Bratnia Pomoc we własnym zakres13 
działania, bądź to  w formie gotowej straw?* 
bądź też (dla nie korzystających z kuchni ak®* 
demiekiej) w formie artykułów spożywczy#1 
w stanie surowym.

9) Sposób wypłaty różnicy uposażenia r°* 
guluje rozdział V), w szczególności art- 75 ro2P* 
wyk. do Tymczasowej Ustawy o uposażeniu 
sób wojskowych (Dz. Rozkazów Nr. 43 p. 61 W*

„ARBEIIERZEITUNG" WCIĄŻ ZABRONIONA,

Pomimo wielokrotnych interwencji poselećrieHi 
mimo przemówienia pos. Czapińskiego w Sejini* 
do dnia dzisiejszego „Arbe'terzeituog” nie dostał 
się do Warszawy. Wprawdzie p. min. Skulski 
świadczył, iż redakcjom wolno otrzymywać ds>°*!* 
niki zagraniczne, ale czytelnia sejmowa nie 
mu je „Arbeiterzeitirag", 1

Na interwencję pos'ów kierownik RifoljoteJd 
czytelni oświadczył, iż 3 tygodnie temu wy*lfl‘V 
pieniądze. W obecności jednego s posłów telef01̂  
wano do Agentury Mossego, która odpow 
i i  cenzura wstrzymuje „Arbeiterzeifung".

to ubliżające tralcto®8'^Kiedy się skończy 
posłów?



Kr. 828.
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U ©legaci fabryk prywatnych
D e p u t a t y  ż y w n o ś c i o w e

Każdy z delegatów  fab ryk  obowiązany je s t  przybyć w o n iu  S g ru d n ia  (pią- 
««) o jiouz 6-ei wieoz. ua Zem anie Któro oubąuzie się przy ul. Żelaznej JNr, o9.

u  M a n a t.  Kobottiicy K tóuy uie przyślą n a  zebranie sw ycn  ueiegalów  uwa- 
bedą za tycn co ieacew ażą sprawy ogóiu.

W im ieniu  kom isji do spraw  deputatów
K o o p e r a t y w a  H1!tfŁ3TH.

Zawiadomienie.
Zarząd Zakładów  Gazowych zaw iadam ia, że od dn ia  dzisiejszego będzie w 

*oiności dostarczać gaz dla uży tku  konsum entów  w oznaczonych godziuacb , a  im a- 
•obicie; od g o ^ z .  i - S J  r a n o  n o  S d - e j  r a - i io  i o d  ^ o j i z .  IŁ  w p a f u  In < e

4. e j  Wieczorem. W obec czego konsum enci wruui baczyć, aby w pozosu iycu  go- 
^ iu ach  k rauy  i  paiuikt były pozam ykane.

1łię3 hllrtli fcuijtl * Imiwte-
gistratu m. at. Warszawy o zmianę kierownic-w a 
le k c ji ochron, wierząc, ze wraUze une.sKie przychy­
lą się do m niemania Związku, ii bezzwłoczne rozpa­
trzenie tej niezm iernie ważnej sprawy jest koniecz­
ne dla norm alnego i .racjonalnego luakcjcmowaima

Zarząd Związku Zawodowego Ochro n ia rek : 
Przewodnicząca Adamczyków na. 

S ek re ta rk a : S. Kratkowska,

Kokcwania pokojowe w Rydze.

R**e»
b) hamują rozwój twórczej pracy w ochronach

wyradzające się w apatję zuiecłięcenie ochro-

_  e) doprowadziły do zaniku wszelki autorytet 
J jd z y  w spraw ach kierownictw a wychowaniem 

*sj«kohiem , 
d) zryw ają jakąkolw iek, nroiliwośó porozumie­

j ą  «ię między ochruniarkam i a p. Bronowską, 
Wiązek zawodowy ochroniarek zwraca się do ma-

SPRAIVA JELCÓW.

Ryga, 1 grudnia.
(E- E.). Na posiedzeniu podkomisji do 

spraw wymiany jeńców omawianą była spra­
wa powrotu jeńców, uchodźców i zakładników. 
Delegacja bolsaewicka godzi się na powrót już

obecnie przed zawarciem traktatu pokojowe­
go wszelkiej kategorji osób, z wyjątkiem jeń­
ców. W sprawie tej zawarty będzie oddzielny 
układ prowizoryczny. Delegacja polska nale­
ga na szybkie rozstrzygnięcie sprawy powrotu 
jeńców. Rozstrzygnie ją  zapewnie porozumie­
nie przewodniczących.

M ała  sprawi) rosyjskiej.

Sprawa Górnego Śląska.
6s^VIADCZEME LEYGUESA w  s p r a w ie  

PLEBISCYTU.
Berlin, 1 grudnia. 

_  (E. E.). „Berl'ner Zeitung" donosi z Pa- 
Prezydent gabinetu Leygues oświad- 

Po powrocie z Londynu, że w sprawie uro- 
j^nych na Górnym Śląsku Niemców a zamie- 
J^alych poza granicami Góruego Śląska po- 
j^Qowiono, ażeby glosowali oni w innym te r  
a !e» a mianowicie o 14 dni później. Gdzie 
b ę d z ie  się glosowanie tych Niemców — jesz- 
f*6.dotąd nie zostało zdecydowane. W każdym 
k*1® glosowanie nie odbędzie w KolonjL

P o g ł o s k i w  s p r a w ie  p l e b is c y t u
GÓRNOŚLĄSKIEGO.

Berlin, 1 grudńa. 
j  (E. E.). Według informacji z Paryża m.ę- 

Francją i Anglią doszło do porozumień a 
Spraw e plebiscytu na G. Śląsku. Emigranci

* G. Śląska zamieszkali poza jego granicami
* Niemczech będą mogli głosować w miej- 
J^ch ich obecnego pobytu. Informacjom tym 
pieczą wiadomości ze źródeł półurzędowy h, 
r® plebiscyt odbyć s ę ma w myśl warunków 
^łstatu  pokojowego jedynie w obrębie G. Ś!ą- 
o?* ■ Jeżeli emigranci górnośląscy będą usu-

od głosowania, wówczas Nierucy jako 
nie będą mogły uznać wyników plebi-

^ t u .
P r z e n ie s ie n ie  o b r a d  w  s p r a w ie

PLEBISCYTU.

Berlin, 1 grudn'a. 
.  (E E ) .  Otrzymano tu wiadomość z Lon- 
J^u, że w razie gdyby obiady w Londynie 
®d sprawą plebiscytu na -G. Śląsku nie dopro­
s i ł y  do porozumienia — dalszy c ąg robo- 

. w tej sprawie odbędzie się jia konferencji 
^hbasadorów w Paryżu.

KOMISJA SPRZYMIERZONYCH NA 
G. ŚLĄSKU.

Bytom, 1 grudnia, 
Z Beri’na donoszą, iż kilku człon-

związku

(E E ) . Z Berhna donoszą, iż kilku człon- i 
komisji międzysojuszniczej wyjechało na J

Górny Śląsk. Podróż ta pozostaje 
z przyszłym plebiscytem.
PROTEST NIEMIECKI W SPRAWIE PLEBI­

SCYTU GÓRNOŚLĄSKIEGO.
Berlin, 1 grudnia.

(E. E ) . Rząd niemiecki wysiał do sekre­
tarza delegacji niemieckiej w Paryżu polece­
nie wyrażenia euergiczuego prolesiu przeciwko 
ograniczeniu liczby osób mających pi a w o gło­
sowania w czasie plebiscytu na G. Śląsku.

AGITACJA STRAJKOWA NA GÓRNYM 
6ĄSKU.

Bytom, 1 grudnia.
(E. E.). We wszystkich praw e zagładach 

na Gónym Śląsku praca trwa dalej. Komuni­
stom udało się wywołać strajki jedynie w tych 
okolicach, w których strajki wydarzyły się ju t 
w sierpniu roku bieżącego. Strajkują B>s- 
marekhute, która jest ogniskiem komunistów
1 kilka zak ła d ó w  w Katowi ach, w których po 
większej części pracują robotnicy niemieccy. 
Strajk wybuchnął również w warsztatach kole­
jowych w Gliwicach. Przed sześcioma mie­
siącami Niemcy wypędzili z zakładów ty?h zna­
czną liczbę Polaków, przysyłając na ich miej­
sce Niemców.

Bytom, 1 grudnia.
(E. E.). Po południu grupy nieznanych 

ludzi usiłowały spowodować zanńeszki. Uczą- 
dzono pogrom małych sklepików na ry nku i w 
dzielnicach haryłlowych. Policji udało się roz­
pędzić awanturników.

Bytom, 1 grudnia.
(P. A. T.). Dziś odbyło się w Bytomiu 

walne zgromadzeń e delegatów kół rolntózycb 
całegu G. Śląska, w którem brało udział zgórą
2 tys ące osób. Uchwalono; 1) protest przeciw 
rozporządzeniu ks. kardynała Ber tram a, 2) 
protest przeć w przyznawaniu prawa głosu w 
plebiscycie emigrantom, 3) rządowi warszaw­
skiemu z prezydentem Witosem na czele wy 
razy czci i uznania, oraz złożono uroczyste ślu­
bowanie, że dołoży się wszelkich wysiłków, by 
osiągnąć zwycięstwo przy plebiscycie.

AMERYKA A STOSUNKI HANDLOWE Z RO­
SJĄ.

L®ndyn, 1 grudnia. 
(E. E-). Lloyd George oświadczył w Izbie 

Gmin, iż rząd Stanów Zjednoczonych uważa 
że wznowienie stosunków handlowych z Rosją 
sowiecką jest równoznaczne z uznaniem rządu 
obecnego Rosji.

TRAKTAT POKOJOWY FIŃSKO - BOLSZE­
WICKI.

Helsingfors, 1 grudnia* 
(E. E.). Parlament liński odesłał do komi­

sji specjalnej traktat fińsko - sowiecki. Komi­
sja ta ma opracować szczegóły ratyfikacji trak­
tatu. Ludność Karelji zwróciła się do parla­
mentu z prośbą o nieratyfikowanie traktatu, 
bowiem, zgodnie z jego brzmieniem, Karelja 
pozostałaby pod władzą bolszewików.

POWRÓT Z SOWDEPJI ROBOTNIKÓW NIE­
MIECKICH.

Rewel, 1 grudnia. 
(E. E.)* Przybywa tu z Rosji sowieckiej 

wielu robotników niemieckich, należących do 
partji komunistycznej. Robotnicy oi są to prze­

ważnie fachowcy. Nie znaleźli oni pola 3o p ra­
cy w Rosji. Obecnie zaś powracają bosi, pół­
nadzy, zgłodniali i  w najwyższym stopniu ro z ­
goryczeni z przyczyny zawodu, który ich spot­
kał. i
KOMUNIKACJA MIEDZY ŁOTWĄ A BOL- 

SZEWJĄ.
Ryga, 1 g rudnia

, (E. E ). W najbliższym czasie nawiązana
będzie bezpośrednia komunikacja kolejowa 
między Łotwą a Rosją sowiecką. Sprawę tę o- 
pracowuje specjalna komisja komunikacyjna,

DELEGAT W RAN GL A W PARYŻU.
Paryż, 1 grudnia.

(E. E.). Do Paryża przybył b. premjer w rzą­
dzie Rosji południowej, Kriwoazein, w charakterze 
delegata gen. Wrangla. B. minister tegoż rządu, 
Struwe, otrzymał polecenie przeprowadzenia z rzą­
dem francuski,m rokowań w sprawie przyszłych lo­
sów armji, floty i uchodźców a południowej Rosji.

KIERENSKI W PARYŻU.
(E. E.). Przybył tu Kieroński, aby uczestniczyć 

w rokowaniach w sprawie utworzenia Centralnego 
Komitetu Narodowego rosyjskiego.

Skrawa £ilwy Srciow ij.
DEKRET 0 WYBORACH DO SEJMU WILEŃ­

SKIEGO.
Wilno, 1 grudnia.

(Orient). W Nr. 4 „Dziennika urzędowe­
go* został opublikowany dekret Naczelnego Do­
wództwa o ordynacji wyborczej do Sejmu Li­
twy środkowej. Wybory ma,ą objąć cale tery- 
torjum Litwy Środkowej, jednak nie na całym 
lym teren.e wybory będą mogły być przepro­
wadzone odrazu, gdyż niektóre gminy są jesz­
cze terenem działań wojennych, częściowo pod 
okupacją łotewską; w resjbe w Ldzkirn i Gro­
dzieńskim władze cywilne są podporządkowa­
ne Warszawie, dokąd wyjechała specjalna de­
legacja w celu porozumienia się co do techniki 
przeprowadzenia wyborów na tych terenach. 
W razie osiągnięcia tego porozumienia, można 
będzie objąć wyborami 85% całego terenu Li­
twy Środkowej i wprowadzić do Sejmu 85 — 
90 posłów na ogólną liczbę 103, a posłowie z 
terenów, na których toczą się walki, wejdą do 
Sejmu później. Sejm zb erze s ę w Wilnie w 
połowie stycznia roku przyszłego.

W‘lno, 1 grudnia.
(Orient). Pułk. Chardigny przesłał ladt® 

Narodów szereg telegramów z  zawiadomie­
niem, że wojska gen. Żeligowskiego i Litwy ko­
wieńskiej biją się na niektórych punkta h 
frontu. Gen. Żeligowski otrzymał w dniu 30 
listopada wiadomość od przedstawiciela pol­
skiego Min. Spr. Zagr. w Kownie, p. Kossa­
kowskiego, że dnia 30 listopada o północy kro­
ki wojenne pomiędzy Litwą kowieńską a Litwą 
Środkową zostały ostatecznie wstrzymane mocą 
protokółu o rozejmie, podpisanym w dniu 29 
listopada.

Ryga, 80 listopada.
(Orient). Dziennik „Latwijas Karejwis*, 

organ sztabu naczelnego wodza wojsk łotew­
skich, zamieścił artykuł b. naczelnika sztabu 
generalnego płk. Radz;nsch‘a, w którym autor 
przy pomocy szeregu argumentów dowodzi, iż 
Polska zawsze nader przyjaźnie odnosiła się 
do Łotwy, dokumentując tę przyjaźń takiemi 
faktami, jak oddanie Letgalji, dostarczenie a- 
municji podczas krytycznych dni najazdu wojsk 
Bermondt‘a l t. p.

nrnw»rr n r m i i n --------r~—■— —

Z  L i g i  H a r o d ó w .
0  PRZYJĘCIE DO LIGI NARODÓW. | 

Genewa, 1 grudnia. 
(E. E ). Sprawa przyjęć a do L gi Naro- 

v nowych państw, a zwiaszcza powstałych 
dav,nem terytorjum b. cesarstwa rosyjskie- 
jfcst rozważana przez Ligę Narodów. W 
dli obe mej niemożliwe jest przy.ęc e wszy- 
ifh tych państw. Liga Narodów uiże dvsku- 
®ć jedynie nad przyjęciem państw uznanych 
itoe. Rada Ligi me jest skłonna utworzyć 
^jainej kategorji członków Ligi, którzyby 
korzystali z równych praw. Państwom tym 

tnjśl art. 11 i 17 paktu Ligi zapewni ona o- 
kę w razie eweut. konfliktów m ędzy dw*>- 
■ pańsi wami z których tylko jedno jest człoa- 
tó Ligi Narodów.
S0W I CZŁONKOWIE LIGI NARODÓW.

Genewa, 1 grudnia. 
(E. E ). Przyjęcie Austrji do Ligi N u v  
jest zapewnione Piawdopodobn e  aa wet 

dowali e w tej sprawie wypadnie jednom.-al- 
* ha turzybć a  u»trji. Co st? tyczy przejęcia 
Jśarji do Ligi to pmyDny wyn k gloso w r'oa 

spraw.e dla lR łgtrji jest prawdopodob­

nym. Pewna wszakże liczba głosów opiwie 
s,ę przeciwko pizyjęciu Bułgarji do Ligi. Nan­
sen ośw adizył. ze przyjęcie rinlanoji do L- 
g nie spotka się z żadnymi trudnościami wo­
bec specjalnych warunków w jakich znajduje 
się to państwo.
UDZIAŁ POLSKI W WYDATKACH LIGI 

NARODÓW.
Londyn, 1 grudnia.

(E. E.). Wydatki L'gi Narodów do czerw­
ca ltM) roku wynoszą przeszło 329 tysięcy fun­
tów szierlingów. Polska uczestni.zyć ma w 
tych wydatkach sumą 16-234 funtów szterhn- 
gów. Przy podziale wydatków na Ligę Naro­
dów Polska zaliczona została do państw pierw­
szej kategorji na równi z Anglią, Francją, Sta­
nami Zjeduoczonemi i innemi mocarstwami.

Genewa, 30 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Pleuarne posiedze­

nie L gi Narodów przyjęło nowy statut wewnę­
trzny Ligi. Zgiouiadzenie Ligi Narodów bę 
dzie się zbierało na sesję ooiocznie w Gene­
wie, zawsze w pierwszy poniedz alek września.

linii St Dliii-
B erlin , 80 listopada.

(P. A. T .). (R adjo). Na dzisiejszem  
posiedzeniu pruskiego zgrom adzenia naro­
dowego przyjęto konstytucję p ruską w 
imiisnnem głosowaniu 280 głosami przeciw­
ko 60. 7 członków wstrzymało się od gło­
sowania. Ustawa o odłączeniu kościoła od 
państw a przyjęta została ostatecznie w 
imiennem głosowaniu 196 głosami przeciw­
ko 137 przy jednym  wstrzymującym się od 
głosowania.

Mm iNiiusla n l u n
Paryż, 30 listopada.

(P . A. T.). (Havas). Izba deputowa­
nych przyjęła ustaw ę o ponownem utworze­
niu am oasady francuskiej przy W atykanie 
ó97 glosam i przeciw ko 209.

m i i p .
1 grudnia.LOndyrn

(E. E.). Dwaj członkowie izby Lunu, któ­
rzy w czasie obrad nad sprawami irlandzkie- 
mi ujawnili synupaitje dia sinnfei-uistów, oti-zy- 
mali ostrzeżenie, by nie uczestniczyli w P°* 
siedzeniu laby w dniu 29 Ust/ puda. Wywnio­
skowano z tego, iż w dniu tym projektowany 
był zamach na izbę Gmin, orna zarządzono od­
powiednie środki ostrożności.

Iiorsea, 1 grudnia.
(P. A. T.). (Radjo). Policja londyńska, 

czyli t. zw. Scoiiiand yaid zakupiła 4 aeropia. 
ny i wyznaczyła 7 policjantów, którzy dniem i 
nocą będą patrolować ulice Londynu, aby w 
razie zamachów natychmiast ścigać sprawców.

Horsea, 1 grudnia.
(P. A- T.). (Radjo). W Londynie eksplo­

dowała około 1-ej w nocy bomba, podłożona 
przez ainfeinisiów w jednym z wielkich do­
mów towarowych londyńskiego City. '

Paryż, 30 listopada.
(P. A. T.). Havas. Jak donoszą z Cork. na- 

skutek zamordowania 15 funkcjoaarjuszów 
v policji pomocniczej, zarządzone zostały ostro 
środki represyjne. Liczni mieszkańcy uciekli 
z miasta. Patrole policji, uzbrojone w karabi­
ny i rewolwery, krążą po wszystkich ulicach 
m’asta. Jak donoszą z Liverpoolu, szkody, wy­
rządzane przez pożar doków, obliczają obec­
nie na Vk miljona funtów szterlingów.

Gsałowas spaSzl en » linitł
Gdańsk, 1 grudnia.

(P. A. T ) .  „Danziger Neuste Nachrichr. 
ten“ donoszą z Nowego Jorku, że spadek cen 
środków żywnościowych przybrał w całych 
St. Zjedin. wielkie rozmiary. Na ^argu zbożo­
wym nastąpiła zniżka 30 proc. Ceny zboża 
gorszego gatunku spadły poniżej normy 
przedwojennej. Słychać, że gorsze gatunki 
zboża mają być niszczone, aby uwolnić skła­
dy. Sfery handlowe francuskie korzystają z 
tej sytuacji i starają się zawrzeć kontrakty dla 
jakniaj większej dostawy zboża dla Francji, 
Czech oraz dla Polski. Ale południowo-ame­
rykańscy handlarze są zdecydowani sprzedać 
swoje zapasy poniżej cen północno-amery- 
kańskich. Równocześnie nastąpił taki sam 
spadek cen na amerykańskim targu mięsa 
wieprzowego w Chicago. Sprawozdnia tam ­
tejsze opiewają, że co tydzueń nadchodzi do 
Chicago 50.000 sztuk wieprzy. Fabryki kon­
serw nie przyjmują już żadnych ofert na do­
stawy nierogacizny. Słonina nagromadzona 
została w Chicago w tak olbrzymich masach, 
że z powodu słabego zbytu znaczną część o- 
desłano do fabryk mydlą.



„ R O B O T N I  R‘\  c i w a r t e k ,  2 griKtrua lyzo r. r<l. CT-'

t8i
— D'Annunzio zagroził now&m zna obi ii zow ar 

odean sii wojskowych Kjeki, w razie uchwalenia 
traktatu z Rapallo przez senat wioski.

  Bydgoski dziennik niemiecki „Deutsche
Rundschau" został dziś na rozkaz województwa za­
wieszony na czas nieograniczony, a to z powodu za­
mieszczenia szeregu artykułów o plebiscycie na 

duchu antypol-Gómym Śląsku, zredagowanych 
akim.

— W Toruniu aresztowano szereg wybitnych 
obywateli narodowości niemieckiej, między inny­
mi superfntendenita Wuubkcgo i kupców Korscha, 
Mentzla i Laenaoera. Aresztowanych przywieziono 
następnie do Poznania. Powodem internowania 
jest to, że byli Oni członkami niemieckiej rady na­

rodowej, która formalnie nie została dotychczas
rozwiązana.

— Nowy rząd portugalski już jest utworzony. 
Prezydjiwn objąi członek partji demokratycznej Li­
bera to Pinto.

  Poincare w artykule, zamieszczonym w ro-
akcyjnem „Mo-nnfcg Post“ stara się naprawić ozię­
ble stosunki między Francją i Anglją. Poincare 
twierdzi, że między obu krajania niema sprzecz­
nych interesów, o ile one się zgodzą na wykonanie 
traktatu wersalskiego i zgodzą się na wspómy 
program wobec Niemiec.

— Millerami, przyjmując listy uwierzytelnia­
jące ambasadora angielskiego, lorda Hardługa, o- 
świadczył, i  wszelkie trudności, dzielące oba pań­
stwa, mogą być szybko usunięte przez lojalne ba­
danie wszelkich spraw spornych.

— Konferencję londyńską przerwano.

Ruch robotniczy
F e l s c e .

I życia
C. K. W. uchwalił zwołać Radę Naczel­

na P. P. S. na dzień 15 b. m.
Na porządku dziennym sprawy polityki 

bieżącej.
Sprawozdanie to w. Daszyńskiego. W nie­

dzielę, dn ia  5 grudnia, tow. Daszyński wygłosi 
n a  publicznym w'ecu spraw ozdanie o osUtimcii 
w ypadkach na terenie polityki krajowej i za­
granicznej.

Komitet Kolejowy. Dziś. t. j. w czwartek o g. 
5 pp. w lokalu Al. Jerozolimskie 50 odbędzie się 
posiedzenie Egzekutyw^' Komitetu Kolejowego.

Baczność Mokotów! Dziś w czwartek o godz. 5 
pp. w lokalu własnym (Bagatela 12a) odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Komitet Tramwajowy. Dziś, we czwartek o g. 
7 wlecz. w lokalu przy ul. Al. Jerozolimskie 53 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Tramwajowego.

Bibljoteka 0. K. R. prosi tow. Błońskiego, Za- 
tasa, Kołakowskiego, Ozerniowskiego i Ziółko w* 
skiego o zwrot wypożyczonych książek,

Bibljoteka 0. K. R. prosi tow., którzy wypo­
życzyli następujące książki! Miota „Worek Juda-

szów“, Żeromskiego „Sen o szpadzie", Lassalle‘a 
„Nauka a robotnicy*’, Kautekylego „Rozwój ustroju 
państw na zachodzie1*, o zwrot książek do biibljo 
tefei.

ttUiłtiff*
Baczność „Blok“ Zw. inst. użyŁ publ. Dnta 2 

grudnia, w czwartek, o godz. 5 pp. odbędzie się 
zebranie plenum „Bloku", ul. Kredytowa 3. Spra­
wy do rozpatrzenia: 1) Wykonanie umowy z 19 li­
stopada. 2) Kasa chorych, 3) 13-ta pensja, 4) Wpi­
sy szkolne. Obecność wszystkich konieczna.

Związek zaw. Robotników i Robotnie Miejskich 
(Al. Jerozolimskie 56 m. 4). Dziiś d. 2 grudnia., o 
godz. 5 pp. puiniktuatoie w lokalu związku pracow­
ników Gazowni (Kredytowa 3) odbędzie się ple­
narnie posiedzenie „Bloku**. Towarzysze delegaci 
wszystkich wydziałów miejskich stawcie się Licz­
nie.

Baczność! Orkiestry Związków zawodowych, 
fabryk i innych instytucji robotniczych. O. K. R.
P. P. S. wzywa wszystkich kapelmistrzów i  Zarzą­
dy, a także i wszystkich członków orkiestr na ogól­
ne zebranie w d. 2 grudnia (czwartek) o godz. 7 w. 
do lokalu własnego, Aleje Jerozolimskie 56.

Sprawy b. ważne i pilne.
Sekretarjał Sekcji kobiet wzywa wszystkie 

tow. oz'onklnie sekcji na walne zebranie w piątek 
dnia 3 grudnia o godz. 7 w. w pokoju Ne. 10.

Wszystkie tow. powinny sag stawić jak jedna. 
Sprawy bardzo ważne.

Zakończenie strajku zecerów w Lublinie.
Strajk zecerów w drukarniach lubelskich u- 

kończomy. Właściciele drukarń zgodzili się podwyż­
szyć o 35 proc. płacę zasadniczą. Płaca za pracę 
nocną jest również podwyższona. Dziiś rano wszyst­
kie dzienniki lubelskie wyszły (E. E-).

Zamknięcie fabryk w  Białymstoku.
Związek przemysłowców 'włókienniczych 

postanowił zamknąć fabryki. Powodem są 
wystąpienia robotników o podwyżki oraz. 
związane z tern strajki Związek przemysłow­
ców o decyzji swej zawiadomił związek „Fra- 
ca“. Wobec braku odpowiedzi od lego związ­
ku dnia 1 b. m. większą część fabryk zamk­
nięto Pozostałe mają być zamknięte wkrótce.

Lokaut rzcźników w Poznaniu,
(E. E.). W związku z uchwalą niedzielną wie­

cu rzeźnćków o zniesieniu urzędu Walki z Lich u ą 
i wprowadzeniu wolnego handlu mięsem, w Po- 
żaanau i  okolicy izeżnicy zamknęli sklepy.

fB R T E F il!
9

tmniNfl
hmtmi

C Y R K .  SI. MrOCZtfSWjRl dynach*^
SU ziŚj 8  w .  P o w i ó p a e n i a

F K E M J E E Y  -
wielkiego CZARUJĄCEGO program u grudnia 
wego z udz. Bl.w-BOMA, słynnego komik* 

now. repert.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Zjedin. 540 — 490, franki francuskie 33.50 — 32.50, 
belgijskie 35.50 — 34, szwajcarskie 83 — 78, fu‘aty 
sterling! 1949 — 1810, marki niemieckie 770 — 
730.

Kronika.
WZROST CEN W LISTOPADZIE.

Komisja do badnia wzrostu con określiła 
wzrost drożyzny za miesiąc listopad: \ 

dla pobierających deputat na 19.40 proc., 
dla miepobiierających deputatu na 20.45 

proc. 
Normy te zostały obliczone na podstawie 

starego budżetu.
(m) Przepustki nocne po 10 mk. Zs przepustki 

nocne, jednorazowe, wydawane dawniej bezpłatnie 
w komendzie policji pań* wowej, obecnie jest po­
bierana opłata 10 mk. *a jefną przepustkę.

-(a) Magistrat przeciwko aptekarzom. Mająo na 
względzie iateireisy ludności miasta i w związku ■

Kler. art. t reżyser W. Ju iicz .
MARSZAŁKOWSKA 116.

S p r z e d s t . 6 .30) 8  i 9 .3 0 .
M ó j zawarły! Przegląd aktualny 

w 2-ch aktach 
J . D e r w is z a .

LENIN — Łoskot. TROCKI — Korczak, JOFFE—Górski, Ge* 
w a it m a c h o r - Chwastkiewicz, S p ek u la n t—Stróżewskl, Kol* 
le n ta ja w fs i—Orszartska oraz Molwicz. Wikarska. Zielińska. 

Morawska, Cesarscy, Morbertowicz i inni.

„K SIĘG ARNIA ROBOTNICZA
Sp. z Ogr. Odp.

Warszawa, W»p61na 17.

B. A. J. Luidwilk Waryński Mk. 8 . -
Bauer. Droga do socjaliaimi » 6.—
Brooke. Precz z aocjalistarai! n 8.—
Cżairslri, Caem jest P. P. S? w 8.—
Chantepie. Historja religji I-II f» 150.—
Daniłowski. Jaskółka. Powieść w 100.—
Daniłowski. Liii. Powieść *9 40.—
Daniłowski. Paltocik. Powieść n 20.—
Dąb Fr. Uoiekajta chłopy, socjaliści idą! 
Engels. Rozwój socjalizmu od utopji do

n 6 . -

nauki n 4.—
Fryk St. Prawda ludu roboczego 
Hem pel J. Społeczne znaczenie robotni­

V 6 . -

czych instytucji gospodarczych 
Hempeł J. Jak założyć robotoicze sto­

tf 6.60

warzyszenie spożywców w 6.—
Hołówko T. Ziemianie •9 4.—
Jednodniówka majowa 1920 rok n 7 . -
Kautsky. Historja rozwoju społecznego n 16.—
Kautsky. Nauki ekonomi izne 
Kautsky. Program orturcki -(Zasady so­

n 16.—

cjalizmu)
Kielecki W. Objaśnienie programu rol-

n 6.—

rolnego' P. P. S. n 3 . -
Kongres P. P. S. XVII w Warszawie *> 46.—
Krauz K. Jak się narody rządzą? y* fl.—

•Krwawe doświadczenia klasy robotoiczej 
Lipiński E.' Teorje ekoaomiczne E. Ma­

i» i.—

jewskiego 91 1 0 .-
Mańkowski M. Złoty dar rałowieta 1* 12.—
Malinowski. Sekret zwycięstwa 99 8 . -
M'*ot. Worek Judaszów. 18 12.—
Oncketn H. ^assale n 40.—
0  komunistach i ich polityce n 3 —
Orwud Wł. Stefam Okrzeja n 3.—
Orwid Wt. Henryk Baron •* 3.—
Program P. P- S. M 3 -
Przewrót w Polsce. Cz. 1 »> 10.—

Przewrót w Polsce. Ci. II 1 0 .-
Ransome. Sześć tygodni w Rosji * l t .—
Roczndik spółdzielczy Z. R. S. S. s  ■ 60.—
Rżewski A. Za woloość i  lud • 1 5 .-
Siwilk B. Namarginesie chwili n 10.—
Slwdlk B. Prawda niemiecka o ubezpie-

ceniach społecznych w Polsce 9 8 . -
Sieroszewski W. Ucieczka . Powieść 9 8 0 -
Spisek nienidecko-bólsBowicki m 1 2 .-
Sprawozdania komisji centralnej Maso­

wych związków zawodowych 
Sprawozdanie Związku polskich posłów

n 1 2 .-

socjalistycznych f» 4.—
Śpiewnik robotniczy P. P. S. 8—
Skala dzisiejszy organizacji robotniczych 

i  ftocjałistyezinych, reprezentowanych
na VIII zjeździ© w Kopenhadze w « . -

Strożecki Jan. W kwestji wychodż-ctwa
rohotoików polskich do Francji f* 3.—

S. Alfred. Uspołecznienie gosapdarki
miejskiej 9 '  4 . -

Tetmajer. Na stkaleem Podhalu I-V 
Wojnarowska Z. Skuwia o miłości i wnf-

W 7 2 .-

nie. Poezje Ił 50.—
Zbrodnicza polityka przeciwników Rzą­

du Ludowego 9> 1.—
Z dziejów prasy socjalistycznej w Polsce H 10.—
Zjazd działaczy samorządowych P. P. S. W 20.—
Żeromski. Początek świata pracy Tł 10.—

POCZTÓWKI.
Z dziejów prasy P 1 -
Aleksander Sułkiewicz 9 1.—
Józef Mirecki f» 2.—
Stefan Okrzeja- f i *.—

Jtajfańsze „Zródio Polskie**
Warszawa, Marszałkowska 95, 

telelon 231-06, 244-80 1 291-00. 
POLECA:

Kawą 1 m ie sz a n k i. H erb atą . K akao. C ykorie- K orzenia . R y t. O cet. 
E ssen c jq  o c to w ą . M iód. M arm oladą, G w oee s u s z o n e . Ś led z ia  w  be* 
c z z u c h  i w ę d z o n e . S ard y n k i i k o n se r w y . M u szta rd ę . C zekolado. Cu­
k ry . Irysy, m ydło d o  p ran ia  i w s z y s tk ie  d od atk i do p ra n ia . Mlydła 
to a le to w e . P a s tą  do ob u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . S m a r  d o  w o z ó w ,  

Olej m in era ln y  do m a sz y n  i m łyn ów .

Ceny hurtowe,
Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

łanio! Jsółlii Swojska
Z ó r a w ia  4 0 , t e le to n  231- 3 6 . 

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , g a ła n te r ja . P e r fu m e r ia  

i k o sm e ty k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le ją . A sek u ra o . tr a n sp o r .

* iate m a

m\

Dr. Leszczyński
M a r sz a łk o w sk a  142, 

te la f . 127*26. \
ordypator klin. szp. św. Ła- 

rza. Choroby wenor., skóry i
ił.
zarza. .   „
moczo-płciowe. Przyj mu i o do 12 

rano i od 5 do w wieoz.
z mieszkaniem do 
odstąpienia. F r e t a

Nr. 19.

Wysyłka książek uskutecznia się aa zaliczką.
Uwaga: Do cen |>o wyższych dolicza się 20 proc.

dodatku drożyiniiaeego.

Dr. M. Tuchendler
b. lekarz polikl. prof. Lessors 

Choroby wener. i skórne (wło­
sów) niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te- 
_________ lefon 14-27. 6735

„ Portret z fotografji 
SU olejny marek 2oO 

kredkowy 10j . Sienna iH Płatek.

RESTSiJrtaCJA
Dom masywny z ładnym  urządzeniem restauracyjnem , 9 pokoi, 
sala, wielki ogrod owocowy j do zabaw w ładnym  położeniu przy 
szosi# i  blizko dworca sprzeda bardzo tanio za 161 tysięcy mk.

Fr. Wegner, FITOKł, pow. Lubawa 
rom oize.

ęsgg& zs,

Pianino
KEhjNruPFA

prawie nowe z pięknym tonem, 
wielka encyklopedia Larous’sa 
17 tomow. m aszyna tkacka, nu­
ty do fortepianu, gloous rosyj­
ski duży, kasetka, m aszyna do 
kopjowunia, gitara, książki pol­
skie, trancusk e, niemieckie, ro­
syjskie sprzedam L e**co  4 i, 

m . 14.O r .  H .  M a p i n
chor. oczu. Królewska 2<. Do 12 
r. i 4—7 i poi w. Tel. 169-49. 7033

L ek arz-O en tysta

St. Soatóssia ijMaiczm
u l. s iz c z y g la  la , m . 4 . 

T e le fo n  132*37.______

I uttuśłtiiiii ukimc. !
I  jm i nirnwwm m riiM TriTM  mmma l a w r i n a
iii htlMrtłi siubns złote, sre- 
H/  edląUAl brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Frzyim uje reperacje ta ­
nio, dobrze, solidne wykonanie. 
iSiary znany zegarmistrz^ U ul- 
macuer, Smocza 21, m. 23.

i lilii rozmaite, o k a z j a .  
Wielki wyoórl Wy­

przedają najtaniej! Szpitalna 4.
zęby sztuczne, używane 
plącę od 15 do 75 mk. 

ząb. Krucza 42—10. tlwagal Mie­
szkania 10.

Zapobiega, goi 
rantu maść .Mro- 

z kogutkiem. Apteki, skła-

przystępnych .  
wprosi bramy, 
p ich a l l .

na ubrania sprze­
daż po c e n a c h  
Niecała 7. m. 14, 

Mieczysław Cie-

* i ,J in m  w y b ó r  najmodniej* 
Jfliolttl szych palu fokowe, 

pluszowe, wciurowe, kowerkO* 
iowe, tuirzane oraz suknie. Dla* 
zki, kołnierze, mutki, najtaniej 
poieca Hr. Unkiewicz, Hoża 54, 
cel. 121-71. Przyjm uje Qtwtalufl*
ki, przeróbki, ^

doskonały portre* 
* fotografii

ouczeai portreciści", ótota i*-
i.U  Miii

przy kolei i szybach naftowych z  w iąks**  
i lo ś c ią  w a g o u ó w  rap y , b en zyn y  i p a ra '1* 
ny z prawem wywozu

do sprzedania 
W iad o m o śc i n o k i  B r i s .o i ,  p o k ó j 147 

4 —u pp .

wnioskiem nag'.yut, lahwalonyim na posiedzsnid 
Rady miejskiej w d. 25 listopada, magistrat wystł* 
pił do Ministerjum Zdrowia publicznego i pracf 
oraz do odpowiednich czynników rząu owych o ** 
regulowane sprawy lokautu właścicieli aptek,

(m). Echa krwawej zbrodni na Wiśle. Ramon®
podczas napadu na zarządzającego kąpielisk;©® 
miejsikiem na brzegu W-is y wprost parku praskie* 
go 6-letniia Stefanja Zedrożąa, córka zabitej, ró*" 
mież amarla w szpitalu przy ul. Kopernika.

Teafr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Dama pikowa**.
Teatr Rozmaitości. Dziś wznowienie „Anioł® 

Opiekuńczego’* Picarda.
Teatr Polski. Dziś i jutro ostatnie przedstawie­

nia „Pygmaljona’*.
Teafr Reduta. Dziś i jutro „Pomsta’*.
Teatr Mały. Dziś i jutro „Powódź**.
Teatr Nowości. Dziś „Sybilla".
Teatr Dramatyczny. Dziś „Chrześniak wojen*

ny".
Teafr Praski. Dziś „Kordjan**,
Teatr Powszechny: Dziś „Kontroler wagomóF 

sypialnych**.
Filharmonja, Dziś wieczór pieśni Ewy DidtK»

M H M illl IM M U ł! ,! !  
>ii 99. milOJillfiHf MLll 
i f i i l l t .  illtOEd. hULiti
Velourowe, kostjumy, suknie ślb' 
bne, wizytowe, bluzki, spódni­
czki, szlairoczkl, halki, bielizn^ 
damską, dziecięcą. lrykotarze 
wszelkie damskie I dziecięce- 
Kołnierze i mufki futrzane, su ­
kienki, fartuszki dla panienelo 
garniturki dla chłopców, kapelu­
sze, czapki oraz wszelką galan* 
terją poleca Edward Szyszko- 
Maiszalkowska 99, tel. 184-90.
j i ) , r u  ina fiateiaraa tiaUUjąc® 
lo iltouU a na maszynie z pol­
nym utrzymaniem, oraz pa­
nienka do ręcznych haftów ko* 
iorowych do plisowania. Twar­
da 24—2&  _______

na g u m ę  poU’zebni* 
Nowowiejska 27, m.

jWydawca: Kada Nacz. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. Keaaator naczelny: dr. F. Ferl


